Rok IV. == Tarnów, dnia 23 lutego 1936 r. === Nr. 8. 


Pamiętaj... żeś jest prochem 
iw proch się obrócisz... 


Pomnik grobowy Filipa 
Pot, wielkiego marszał- 
ka Burgundji w Citeaux 
(Francja) === 


|Gze fundament pokoju na świecić 


J ak- niepewnym i kruchym jest panujący obe- 

cnie na świecie (nie na całym) pokój, z tego 
wszyscy 'dóskonale zdają sobie sprawę. W -jego 
podstawy * i trwałość nikt nie ośmiela się całkowi- 
cie uwierzyć, To też na „wszelki wypadek“ goto- 
wem? do: wojny: stara się być każde państwo. Naj- 
wymiówniej. o tem Świadczą dzisiejsze budżety 
wojskowe, które nigdzie nie maleją, ale wszędzie 
Stale i gwałtownie wzrastają. Nie w traktatach i u- 
mowach pokojowych, lecz jedynie w silnej, zasob- 
nej, nowocześnie: uzbrojonej armijj wszystkie pań- 


stwa upatrują najpewniejsza podporę i gwarancję A 


Swego politycznego bytu. 
; Naprawdę, dziwnym i zupełnie niezrozumiałym 
musi się każdemu wydać ten stan groźnego i zbroj- 
nego pokoju, jaki dzisiaj miedzy narodami istnieje. 

łaściwie jest on więcej podobny do przedłuża- 
nego z roku na rok zawieszenia broni, niż do praw- 
dziwego pokoju. Wynika on nię ze szczeregę, na 
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wzajemnem zaufaniu opartego współżycia narodów, 
ale z ich wycieńczenia ostatnią wojną, której pa- 
mięć żywą jest jeszcze u wszystkich społeczeństw, 
Graz z lęku przed straszliwemi skutkami nowel, 
wojennej zawieruchy. 4 
Na straży zatem dzisiejszych pokojowych sto 
sunków i jakiej takiej równowagi politycznej 
w świecie stoi nie miłość, nie szczere porozumienie 
i zgoda, ale groźba i obawa wojny. Strażnik to — 
jak uczy: historja — ogromnie niebezpieczny i zdra- 
dziecki. * 


` A traktaty, układy, PSA? Te bezsprzecć 


nie ustalają na określony czas wzajemne między- 


narodowe stosunki, najczęściej jednak okazują się 
niewystarczające i bezsilne. Ich moc obowiązują: 
ca jest zgóry podważona, skoro przestrzeganie ich 
postanowień zależy jedynie od iznania i dobrej 
woli każdej ze stron. Nie uznają bowiem dzisiejsze 
mocarstwą takiego autorytetu i władzy,. któreby 
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zmusiły je wbrew ich woli do dotrzymanią trakta- 
towych zobowiązań. Historja daje nam poznać dłu- 
gą listę takich samowolnie i wykrętnie omijanych, 
przekreślanych i zrywanych umów i ich paragra- 
fów, i 

Te zresztą prawne umowy i pakty ustalają prze- 
ważnie tylko polityczne stosunki między poszćze- 
cgólnemi krajami, co bynajmniej nie przeszkadza, by 
między niemi toczyła się wojna gospodarcza, han- 
dlowa, prasowa, ięzykowa i t. d. Te zaś ciągłe, za- 
wzięte nieraz konflikty rozdrażniają j rozogniają 
atmosferę do takiego stopnia, że w niej wiotczeją 
i rwią się wszelkie prawne umowy, a równowaga 
polityczna trzeszczy, grożąc załamaniem i zbroj- 
nym wybuchem. 

Do pogłębienia tego stanu niepewności przy- 
czynia się nadto wyraźne niezadowolenie całego 
szeregu państw z obecnego układu sił, wpływów, 
z rozdziału bogactw i obszarów ziemi. Jedne chcia- 
łyby rozszerzyć swe posiadłości, inne narzucić swe 
systemy ustrojowe i gospodarcze. Niema zaś ta- 
kiego trybunału, któryby rozstrzygnął, czyje pre- 
tensje są słuszne, czyje nabytki bezprawne, jakie 
ustroje zarzucić, a jakie wprowadzić. Nikt też do- 
browolnie takich różnic i rozrachunków wyrówny- 
wać nie myśli. Pozostaje zatem, zdaniem niektó- 
rych, jako jedyny rozjemca dla dzisiejszego świa- 
ta — wojna. 

Wprawdzie od kilkunastu lat istnieje między- 
narodowa instytucja, której głównem zadaniem jest 
iagodzenie wszelkich nieporozumień į sporów mię- 
dzy państwami i utrzymanie powszechnego pokoju 
na Świecie. Jest nią Liga Narodów. Lecz i jej wła- 
dza nie jest nadrzędną w stosunku do członków 
i nie posiada tej wysokiej, moralnej powagi, która” 
by zmuszała do uległego poddania się jej rozstrzy- 
gnięciom. Choć tedy przyczynia się do zgodniej- 
szego współżycia i współpracy narodów, to jednak 
w swej obecnej postaci nie może całkowicie prze- 
szkodzić powstawaniu różnych konfliktów, nie mo- 
że uwolnić ludzkości od grozy zawsze możliwej 
wojny. 

Nie wszystkie zresztą kraje do Ligi Narodów 
należą i jej uchwały uznają. A wiadomo, że i człon- 
kowie, jak np. Japonia, Niemcy, w razie niezado- 
wolenia z jej postanowień, występują z niej najswo- 
bodniej, by mieć zupełnie wolną rękę w uprawia- 
niu swej polityki. 

Jak więc widzimy, obecny stan zbrojnego į groź- 
nego pokoju jest koniecznym wynikiem dzisiejszych 
stosunków politycznych w Świecie. Każde państwo 
uważa siebie samo za najwyższą władzę į żadnej 
nad sobą moralnej powagi nie uznaje. Wszystko, 
co służy rozwojowi iego sił i zasobów, uchodzi za 
słuszne i godziwe. Nikt o jego zamysłach i ukazach 
niema prawa wydawać sądu. Jasnein jest tedy, że 
wśród takich równorzędnych poteg zawsze możli- 
we są nieporozumienia i zatargi i że gdy te dojdą 
do groźniejszego naprężenia, jedynem wyjściem 
z sytuacji będzie oddanie rozstrzygnięcia sporu 
walce sił militarnych —— losom wojny. 

Jeśli tedy pokój prawdziwy, powszechny, tak 
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przez ludzkość upragniony, ma na świecie na stałe 
zapanować, muszą narody uznać nad sobą władzę 
wyższą, muszą w swej politycznej działalności kie- 
rować się jej nakazami, jej niewzruszonym pra- 
wom się podporządkować. Takiemi zaś są prawdy 
i prawa moralne, przez Stwórcę ustanowione, któ- 
re obowiązują nietylko poszczególnych ludzi, ale 
również-całe społeczeństwa i narody. Przestrzega- 
nie ich w życiu międzynarodowem, oparcie wszel- 
kch stosunków politycznych na podstawie miłości 
bliźniego, może jedynie zapewnić trwały i pewny 
pokój na ziemi. Ponieważ zaś jedynym nauczycie- 
lem i stróżem tych najwyższych praw jest Kościół, 
zatem uznanie Jego nadrzędnego, moralnego i du- 
chowego autorytetu w dziedzinie międzynarodo- 
wych stosunków jest podstawowym warunkiem 
zapanowania sprawiedliwej, pokojowej równowagi 
w Świecie i szczerego, zgodnego współżycia- na- 
rodów. [ 

Dziś tę prawdę coraz głębiej zdają się rozumieć 
wszyscy. I kiedy nadzieje, pokładane w różnych 
układach i traktatach, oraz w Lidze Narodów co- 
raz wyraźniej zawodzą, oczy wszystkich coraz 
tęskniej ji ufniej zwracają się do Władcy; Kościoła, 
który jako Namiestnik Króla królów, jeden na ziemi 
posiada władzę i Środki, zdołne zapewnić narodom 
miłość, zgodę i pokój, M. S. 


Józef Haydn był jednym z maiwiększych kom- 
pozytorów wszystkich czasów. Zdobył sobie dzie- 
łami swojemi sławę wszechświatową, ale nigdy nie 
zapomniał o tej wierze, która matka włożyła mu 
w serce w latach chłopięcych. Zawsze był przeko- 
nanym, praktykującym katolikiem. Pewnego razu 
przybył do mistrza jeden z jego uczniów, który 
również doszedł już do dobrego opanowania sztuki 
muzycznej. Skomponował właśnie mszę, która na- 
zajutrz miała być wykonana w jednym z kościo- 
łów. Wszystko podobało się mistrzowi Haydnowi 
znakomicie, ale gdy młodzieniec, grając kompozy- 
cię na fortepianie, doszedł do Credo, zaczął grać 
piano, co w języku muzyków znaczy „cicho“. Gra 
była delikatna i przytłumiona. Nie podobało się to 
wielkiemu komponiście. Zerwał się z fotelu i skrzy- 
czał młodzieńca: „Człowieku, jak sobie to wyobra- 
żasz, Credo grać piano? Czy chcesz wiarę swoją 
wyznawać po cichu? Graj forte, forte, fortissimo! 
Gdy chodzi o wyznanie wiary, trzeba głos podno- 
sić, żeby innych porywać!“ 

Podobnie możnaby się odezwać do niejednego 
z dzisiejszych mężczyzn, co czasami boją się wy- 
znawać wiarę katolicką, a kryją ją w ostatnim ką- 
ciku duszy, aby broń Boże żaden z kolegów. nie 
spostrzegł się na tem, że Sa wierzącymi. Gdy cho- 
dzi o wyznanie wiary, nie trzeba być tchórzem, bo 
mężczyźnie to nie przystoi! 


Przeczytaj uważnie o konkursach 
„Naszej Sprawy” — i staraj się zdobyć 
nagrodę! 
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EWANGELIA NA NIEDZIELĘ 
ZAPUSTNĄ 
(huk. 18). Onego czasu wziął z So- 
bą Jezus dwunastu i rzekł im: „Oto 
wstępujemy do Jeruzalem a skończy się wszystko. eo 
napisane jest przez proroki o Synie ezłowieczym* bo 
będzie wydan poganom i będzie naiarawan i ubiezo- 
wan i oplwan. A ubiczowawszy zabiiają Go, a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie" A oni tego nie nie ros 
zumieli i było to słowo zakryte przed nimi, i nie zro- 
zumieli, co się mówiło I stało się. gdy się przybliżał 
ku Jerychu, Ślepy niektóry siedział wedle drogi, że- 
brząc. A usłyszawszy rzeszę przechodzącą, pytał, eos 
by fo było. 1 powiedzieli mu, że Jezus Nazareński 
mimo idzie. I zawołał, mówiąc: „Jezusie Synu Dawi- 
dów, zmiłuj się nade mną“. A którzy szli naprzód, 
fukali nań, aby miłezał. Lecz on tem więcej wołał: 
„Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną“. A Jezus sta: 
nąwszy, kazał go przywieść do Siebie; a qdy się 
przybliżył, pytał go, mówiąc: „Cóż chcesz, abym uczy: 
nil?‘ A on powiedział: „Panie! abym przeirzał!* A 
Jezus mu rzekł: „Przejrzyj! wiara twoja ciebie uzdro= 
wiła“. | natychmiast przejrzał i szedł za Nim. wielbiąc 
Boga. A lud wszystek, widzące to, dawał chwałę Bogu. 


* 
* * 


„Jezus mimo idzie...“ 


Gdy się w czasie czterdziestogodzinnego nabożeń- 
stwa wpatrujemy w Pana Jezusa utajonego w Najśw. 
Sakramencie, wydaje nam się, że przed oczyma na- 
szemi rozgrywa się na nowo scena opisana w dzi- 
siejszej Ewangelji św.: oto Jezus Nazareński otoczo- 
ny wielką rzeszą obok nas przechodzi. A może nie 
czujemy tego wcale? Może w tych ważnych dniach 
łaski przychodzimy do kościoła nie dla serdecznej roz- 
mowy z Panem Jezusem, nie na adorację, tylko ze 
zwyczaju ? 

Może jesteśmy jak ów żebrak z Jerycha ślepi, nie 
znamy celu życia, nie znamy Pana Jezusa? Koło nas 
przechodzą szlakiem wojennym bojownicy Chrystu- 
sowi,.trudzą się i walczą, a my jak ślepi żebracy 
siedzimy przy gościńcu, nie znając życia chrześcijań- 
skiego, jego walk i radości, chcemy tylko zaspokoić 
głód namiętności i zawodzimy ustawicznie dziadowską 
pieśń niezadowolenia i narzekania. 

Może jednak rozlegające się po świątyniach na- 
szych radosne wołanie: „Jezus mimo idzie* wyrwie 
nas z martwoty, jak wyrwało ślepego z |erycha. 
Chyba jak on zapragniemy ujrzeć i poznać Pana Je- 
zusa, pójść za Nim i wołać będziemy z głębi duszy 
mimo gróżb i przeszkód ze strony otaczającego nas 
świata: „Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nademną“. 

Wrzawa i natłok nie przeszkodziły Jezusowi przy- 
stanąć i uzdrowić biednego ślepca. W jednej chwili 
żebrak ów, ujrzawszy Zbawiciela, stał się bogaczem. 
Porzucił łachmany i kupę kamieni, na której siedział 
Poszedł za Panem Jezusem z wiarą i wdzięcznością. 

I dla ciebie taka godzina łaski wybije. Gdy pa- 
dniesz na kolana przed Panem w serdecznej adora- 
cji i otworzysz przed Nim swe serce, On przystanie 
na chwilę, powie: „Pójdź za mną!“ pociągnie cię do 
Siebie, rozświetli ciemności twej duszy, zleczy rany. 
I porzucisz szeregi ślepych żebraków i pójdziesz za 

anem na święty bój królewską drogą prawdy, mi- 
łości i krzyża. ast. 
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O E OZEE 


Życie i modlitwa z Kościołem 


Jesteśmy obecnie w drugim okresie roku kościelnego. 
Przed nami wielkie wydarzenia z życia Pana Jezusa: 
Jego śmierć, zmartwychwstanie. wniebowstącienie, zesłanie 
Ducha św. Wszystko co P Jezus uczynił dla naszego 
zbawienia przedstawi nam Kościół w szeregu uroczystości 
i będzie nam dawał łaskę przez P Jezusa wysłużoną... 

Chce jednak, byśmy się dobrze przygotowali na przy- 
jęcie łaski Chrysłasowej i dlatego na to przeznacza Ko- 
ściał aż 9 tugodni. Przez pierwsze dwa i pół tygodnia jest 
tak zwane przedooście. W przedpościu są trzy nie- 
dziele, które nazwano siedemdziesiątnicą, sześćdziesiątnicą 
i pięćdziesiątnicą, bo przybadaią w siódmum, szóstym 
i piatum dziesiątku dni przed W/ielkanocą. W Polsce te 
niedziele nazywają się starozavusiną, mięsopustną i zapustną. 

W przedpościu niema jeszcze postu — ale nabożeń- 
stwo — szczególnie w niedzielę — ma bokutny na- 
stról Kapłan przywdziewa w te dni szaty fioletowe We 
Mszy św niema radosnego Gloria i „Alleluja. Modlitwy 
kościelne wspominają o upadku człowieka, o potrzebie pracy 
nad sobą. 

Dawniej wielu chrześcijan w tym czasie już pościło. 
Do poszczących należeli i Polacy, ale od wieku 13-go 
zaczeło pościć od środy popielcowej. 

W śradę bonielcową zaczyna się już czas Wielkiego 
Postu. Przed JKlszą św. poświęca kapłan popiół i posy- 
pule nim głowy wiernych i mówi przy tej czynności: 
Pamietaj człowieku, żeś jest prochem i w proch się obrócisz. 

Pobiół przygotowuje się z palm. które były poświęco- 
ne w roku zeszłym w niedzielę palmową. Wówczas wy- 
obrażały one chwałę, teraz, svalone na popiół, przypo- 
minaią, jak nietrwała i przemijająca jest wszelka chwała 
i radość tego świała. 

To co dziś dzieje się w kościele w środę pobielcową 
jest pozostałością mocno uproszczoną z dawnych obrzędów, 
które wykonywał biskup z publicznymi pokutnikami. Nie 
tak bowiem pokułowali ludzie grzeszni dawniej jak dziś. 
Kto ciężkim grzechem obraził Boga, obowiązany był z po- 
czatkiem Wielkiego Postu przyjąć i odprawić publiczną 
pokutę. Nie mógł uczestniczuć we Mszy św razem z ty- 
mi, którzy wiernie służyli (Bogu. By przebłagać Boga, 
musieli pokutnicy w czasie Wielkiego Postu modlić się, 
pościć i inne umartwienia pełnić. W środę Popielcową 
wśród rzewnych obrzędów otrzymywali szaty pokutne, 
proste — powiedzielibyśmy dziś — zgrzebne. Biskup posy- 
pał im głowy bopiołem i wyprowadzał przed bramę kościelną 
Nie w kościele, ale co naiwyżej w przedsionku było dla 
nich miejsce odpowiednie. Przejmującu to był obrzęd. Było 
ło kazanie dla wszystkich, nawet dla wiernych, by czu- 
wali i grzechu się strzegli Póżniej nie żądał Kościół od 
swoich wiernych takiej pokuty. ale prawdziwi katolicy po 
dzień dzisiejszy z pokorą i żalem biorą popiół na swe gło- 
wy i jak mogą, szczerze i poczciwie, starają się pokutować 
za swoje winy i grzechy. 

Z pokora i żalem rozbocznijmy i w tym roku naszą 
pokutę w Wielkim Poście — bo może na drugi rok będzie 
zapóźno? Któż to przewidzi »... p. 
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Przyjacielu... 


1 || ewnego razu książę Archiasz, zarządca Aten, 
Lit otrzymał w czasie uczty list; nie otworzył 
go. „Do jutra — powiada — odkładam sprawy po- 
ważne“. Zabito go tejże nocy. List zawierał 0- 
strzeżenie. i 

Zbliża się Wielki Post. Czas pokuty i. nawrotu 
z drogi nieprawości. Wzywa nas Psalmistą do za- 
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na chwilkę! 
kilkanaście seryj rekolekcyj zamkniętych w róż- 
uych punktach diecezji w dwu pierwszych tygod- 
niach Wielkiego Postu. Czy ciebie na nich za: 
braknie? » 

Odkładasz je na potem, na rok przyszły? Czy 
nie spotka cię los Archiasza? Zatem postanów so- 
bie mocno i szczerze wziąć udział w rekolekcjach 


Mężczyźni, członkowie K. S, M. na rekolekcjach zamkniętych w Bochni w czasie od 2—6 stycznia 1936 r, 
Rekolekcje przeprowadził Ks, J. Midura, 


stanowienia się i poprawy słowami: „Dziś, kiedy 
głos Pański usłyszycie — nie zatwardzajcie serc 
waszych“. i 

W parafjach naszych głos Pański płynął będzie 
z ust kaznodziei, zwłaszcza podczas misyj, reko- 
lekcyj i Gorzkich Żali. Czy serce twoje pozosta- 
rie nadal twarde, niedające posłuchu na wołanie 
Boże? i 

Szczególnie mocno i wyraźnie przemawia Pan 
Bóg do duszy na rekolekcjach zamkniętych. Stara- 
niem Diec. Instytutu Akcji Katolickiej odbędzie się 


zamkniętych; zacznij przygotowanie do nich już 
od dziś. 

Święty, Augustyn razu jednego tak kończył ka- 
zanie: „Przypuśćmy, moi bracia, że Pan Bóg przy- 
rzekłby nam tysiąc lat życia na ziemi pod warun- 
kiem, że zrezygnujemy ze szczęścia w niebie; co- 
byście uczynili? A na to lud wykrzyknął: Nie, 
nie, niech wszystko zginie, !ecz Bóg niech nam zo- 
stanie“. 

Czy taką samą wartość przedstawia dla ciebie 
szczęśliwość wieczila? Ks. K. P. 


Gdzie odprawić rekolekcje zamkniete? 


Staraniem Diecezjalnego Instytutu Akcji Kato- 
lickiej odbędą się z początkiem Wielkiego Postu 
rekolekcje zamknięte w następujących miejscowo- 
ściach : 


Dla mężczyzn, członków K. S. M: 


W Przyszowej — w dniach od 3—7 marca b. r. 
W Bieczu — w dniach od 9—13 marca b. r. 
W Sędziszowie — w dniach od 9—13 marca b. r. 
W Rytrze — w dniach od 10—14 marca b. r. 
W Pilźnie w dniach od 10—14 marca b. r. 

W Zakliczynie — w dniach od 9—13 nfarca b. r. 
W Kadczy — w dniach od I0—14 marca b. r. 


Dla kobiet, członkiń K. S. K.: 


W Szczawnicy — w dniach od 3—7 marca b. r. 

'W Dębicy — w dniach od 3—7 marca b. r. 

W Olpinach — w dniach od 10-14 marca b. r. 

W Trzęsówce — w dniach od 3—7 marca b. r. 

W Ropczycach — w dniach od 15—19 marca b r. 
i prawdopodobnie, o ile starania się szczęśliwie za- 
kończą, w Proszówkach — w dniach od I0—14 mar- 
ca b. r: 

Początek rekolekcyj pierwszego dnia wieczorem — 
koniec ostatniego dnia rano. Uczestnicy, prócz opła- 
ty za utrzymanie, winni ze sobą zabrać prześcieradło, 
koc lub pierzynę, ręcznik i mydło. 

Zgłaszać się należy wcześnie do miejscowych 
Urzędów parafjalnych. 
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WIADOMOŚCI KATOLICKIE 


Katolicki czyn 

Z zepsutych moralnie środowisk żydowskich, 
z rodzin katolickich tylko z metryki, ale wyzutych 
ze czci i honoru, płynie zaraza niemoralności... za- 
tacza w ostatnich czasach coraz szersze koła i ła- 
pie w swe sidła młodzież, a nawet dzieci. 

Słyszy się o niemoralnyvch gwałtach dokony- 
wauych na małoletnich. 

Wystawy sklepów kosmetycznych i aptek re- 
kiamują niecne Środki, służące nierządowi. 

Ukazują się pisma niemoralne, zawierające na- 
wet bluźnierstwa. Ustawy zabraniają demoraliza- 
cji, istnieje cenzura państwowa, są prokuratorzy, 
ule mimo wszystko zło silnym nurtem przedostaje 
się do społeczeństwa i zatruwa je. 

Głos katolików Świeckich w tei sprawie jest 
odosobniony, zamknięty w czterech ścianach, tak 
niezmiernie cichy, że nie dochodzi tam, gdzie dojść 
i wstrząsnąć powinier. 

Na szczęście od czasu do czasu ukazuje się zbio- 
rowe potępienie nienioralności i zwrócenie uwagi 
władzom, oraz opinii publicznej na rozmiary zła. 

Takim potężnym, zbiorowym głosem w obronie 
zasad moralnych z ostatnich dni, to dwa listy 0- 
twarte do Ministra Wyznań Religiinych i Oświe- 
cenia Publicznego, oraz do Ministra Spraw We- 
wiiętrznych. 

Katolicy czynu, zorganizowani w sekcji wałki 
z demoralizacją w Zagłębiu Dabrowskiem, podnie- 
ŝli słusznie głos, wskazując Panom Ministrom sta- 
tystycznie na wstrętne, niemoralne reklamy, słu- 
Żące mierządowi, na zgubną akcje pism pornogra- 
ficznych, w których się wysławia cudzołostwa, 
zdrady małżeńskie i poucza o prostytucji, oraz na 
Straszne skutki, zwłaszcza w szeregach młodzieży, 
jakie taka robota za soba pociąga... 

Nie jest i u nas lepiei. Jakież tu wdzięczne pole 
dla członków Akcii Katolickiei!... 


Trzeba się wyrażać poprawnie i nie 
nadużywać nazw 
Często się słyszy i czyta, jak nieuświadomieni 
w mowie i piśmie nadużywają nazw i wykazują 
liche świadectwo o znajomości prawd katolickich. 
Nazwę ksiądz. przyczepiają niektórzy pastorom 


protestanckim czy anglikańskim i różnym panom 
„duchownym“, którzy rej wodzą w jakiejś sękcie. 
Księdzem tytułuje się tylko duchownego Kościoła 
rzymsko-katolickiego, a nie pierwszego lepszego 
samozwańca hodurowskiego lub pastora. 

W pojęciu katolickiem wyraz Msza Św. oznacza 
mistyczną i niekrwawą, ale rzeczywistą Ofiarę 
Ciała, i Krwi Chrystusa, codziennie składaną na oł- 
tarzu, celem uczczenia Boga, dziękczynienia i prze- 
bjagania za grzechy : otrzymania łask niebieskich. 

Nie można tego terminu stosować do ceremonii 
heretyckich. Pewne pismo z okazji pogrzebu króla 
angielskiego podało: „Wczoraj o godzinie 4 i pół 
po poł. w kościele ewangelicko-reformowanym na 
Lesznie została odprawiona przez kapelana amba- 
sady brytyjskiej, pastora Parsons, msza żałobna 
za króla Jerzego V. Msza odbyła się według ry- 
taalu anglikańskiego“... l 

Przecież to nie kościół, alę zbór ewangelicko- 
reformowany. Ponadto pastorzy nie odprawiają 
ińszy. Poco więc tak błędnie informować, 


Niezwykłe uzdrowienie w Lourdes 

Kroniki w Lourdes notują ostatnio nowe, niezwy- 
kłe uzdrowienie niejakiego Roberta Guyst z Bour- 
get we Francii. Lekarze zoperowali mu w okoli- 
cach stosu pacierzowego wrzoda, lecz nie rokowali 
żadnych nadziei. Polepszenie nastąpiło, gdy wypił 
wodę z Lourdes, a zupełne wyleczenie stwierdzono 
po kilku kąpiełach w Lourdes, dokąd go przewie- 
zicno. Na trzeci dzień po kąpieli chory wstał i mógł 
chodzić bez trudu. Wyleczenie i przebieg choroby 
opisali lekarze z medycznego biura sprawdzań 
w Lourdes, zaznaczając, że uleczenie mogło nastą- 
pić tylko w sposób nadprzyrodzony, dla nauki me- 
dycyny niewytlumaczony. 


ZAWIADOMIENIE. 

Zarząd Sekcji Młodych przy Sodalicji Nauczy- 
cielek w Tarnowie zaprasza wszystkie PT, Soda- 
liski-nauczycielki na zebranie, które odbędzie się 
dnia 1 marca b. r. o godz. 11 w I. Pryw. Semina- 
rium N. Z. im. Bł. Kingi przy ul. Tertila. 

Temat referatu: „Wojna w świetle nauki Kościo- 
ła katolickiego". 


Dr. Antoni Matakiewicz. 


P 2 
Bądźmy apostołami 
id bowiązkiem członków Akcji Katolickiej — 
to wspieranie duszpasterzy w ich posłan: 
nictwie apostolskiem, zastępowanie ich tam, gdzie 
nie mogą być obecni, w naprawie złego, w uszla- 
Ghetnianiu dusz ludzkich. 
= Jako były sędzia, a obecnie notarjusz, miałem 
! mam sposobność ptzypatrzenia się ludziom zbli- 
Ska, wysłuchania, co ich boli, poznania stosunków 
W mieście i na wsi w obecnych trudnych i ciężkich 
czasach. 


Staram się przy tej sposobności spełniać moje 
obowiązki czynnego członka Akcji Katolickiej i dzia- 
taé w duchu miłości, zgody, miłosierdzia, łagodze- 
nia wzajemnych nienawiści i porachunków. 

Niech mi wolno będzie przytoczyć kilka przykła- 
dów tej działalności. 

I. 

Pewnego dnia wezwano mnie, jako notarjusza, 
do łoża ciężko chorego człowieka, który z powodu 
choroby nie mógł stawić się osobiście w mej kan- 
celarji notarialnej. 

Fo kilkugodzinnej podróży po bardzo złej, gór- 
skiej drodze dotarłem do łoża wzywającego mnie 
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człowieka zupełnie przytomnego, ale ciężko cho- 
rego na suchoty galopujące. 

Chory żalił się wobec mnie i tam obecnych na 
swoją żonę, czyniąc jej różne zarzuty i żądał ode 
mnie, abym spisał umowę, w której on swój mają- 
tek daruje innym krewnym, a wydziedziczą swą 
żonę i dziecko, które leżało w kołysce w tej sa- 
mej izbie, nie przeczuwając, jaki je los czeka. 

W tej chwili poczułem się apostołem, przemó- 
wiłem do chorego w łagodnych słowach, przedsta- 
wiając mu, że jego podejrzenia i zarzuty odnośnie 
do żony: mogą być bezpodstawne, że przecież dzie- 
cko jego jest niewinne, przypomniałem mu, że Pan 
nasz Jezus Chrystus, umierając na krzyżu, daro- 
wał winę łotrowi, który okazał skruchę i ujął się 
za Bogiem-Człowiekiem, a także, że Chrystus prze- 
baczył Marji Magdalenie, a on, człowiek, który za 
chwilę może stanie przed tronem tegoż Boga i bę- 
dzie prosił o przebaczenie win i grzechów, jest dla 
swych najbliższych bez litości i nie chce dla nich 
być miłosiernym. 

I przecież przedstawienia moje odniosły skutek, 
bo chory zgodził się na to, aby połowa jego ma- 
jatku pozostała dla żony i dziecka. 

II. 

Za jakiś czas wezwany zostałem, jako notariusz, 
do łoża obłożnie chorej matki we wsi parafji na- 
wojowskiej, która chciała wywianować córkę, ma- 
jacą wyjść zamąż. 

Zdarzyło się tak, że przed mojem przybyciem 
odbył się pogrzeb starszej córki tej samej matki, 
która osierociłą męża i trzech nieletnich synków, 
wszystkich bardzo biednych, zamieszkałych w tym 
samym domu. 

Qdy widziałem wdowca, kołyszącego i piastu- 
jncego ostatnie osierocone maleństwo, zaledwie kil- 
kumiesięczne, bardzo strapionego. pocieszyłem go, 
by nie rozpaczał į pomyślał o tem, że są od niego 
i jego dzieci jeszcze nieszczęśliwsi, bo on i dzieci 
iego są zdrowi i mają przytułek, a wielu na Świe- 
cie jest kalek i bezdomnych i przedstawiłem mu 
wielkość miłosierdzia Bożego. 

Qd tego człowieka usłyszałem, że doznał już 
bardzo wielu dowodów miłosierdzia Bożego bo 
Ksiądz Proboszcz parafji nawojowskiej zna praw- 
dziwie biednych i ciało ubogiego zmarłego nietyl- 
ko pokropi, ale wyjdzie po nie przed kościół, od- 
prawi Mszę żałobną i zaprowadzi na cmentarz zu- 
pełnie za darmo. Tak samo bezinteresownie odpra- 
wił pogrzeb jego żonie. 

III. 

To znowu pewna młoda żona pod wpływem 
żalu do swego męża zażądała, abym spisał akt da- 
rowizny całego jej majątku na rzecz jej nieletnich 
dzieci, które ma z pierwszym jej zmarłym mężem, 
z wykluczeniem drugiego jej męża od jakiegokol- 
wiek udziału w jei majątku. 

Poradziłem jej, aby się jeszcze namyśliła į nie 
działała pochopnie pod wpływem chwilowego roz- 
goryczenia, bo mąż może się poprawić, a przecież 
ona jeszcze młoda, może mieć więcej dzieci, a za- 
mierzona ptzez nią darowizna mogłaby męża tem 
więcej pogniewać i ich wspólne pożycie małżeń- 
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skie jeszcze bardziej uczynić niezgodnem i przy- 
krem. 
Praca apostolska jest niełatwą i wymaga po- 
święcenia i znajomości ludzi j stosunków. 
Nagrodę za nią stanowi wewnętrzne zadowole- 
nie i przeświadczenie o dobrze spełnionym obo- 


wiązku katolika. w 
Praca ta natrafia na trudności i zawody, ale 
przecież sukcesy — choć nieliczne — cieszą pra- 


cownika, i zachęcają go do dalszych, =szlachetnyci! 
poczynań i wysiłków. 


POD PYTAJNIKIED... 


Jestem wolnomyślicielem !... 


Przepraszaml... Pan się myli! 

— Ależ zgoła nie... jestem tego świadom, jak głowy 
na karku .. 
ałuję bardzo, ale wobec tego rozum pana zawodzi. 

— Proszę mi dać spokój .. ja wiem najlepiej, kim jestem... 
Jak mi się podoba, tak sobie myślę o wszystkiem, tak 
czynię .. i koniec. 

— Ależ paniel... Człowiek naprawdę uczony i szanu- 
jący siebie nigdy nie nazwie się wolnomyślicielem. Spró- 
buję panu wyjaśnić niedorzeczność... Proszę rozważyć... 


x « 

— Czy pan jest wolnomyślicielem w rachunkach... 
Czy można tu dowolnie, jak się komu podoba, my- 
śleć?... N. p... że 2-7- 2 = 5? Albo... zgodził pan w kar- 
nawale ubranie za 100 zł. i kilka koszul za 25 zł. Za- 
pakowano, pan kładzie przy kasie 90 zł. i powiada: Je- 
stem wolnomyślicielem... Takię sobie dodawanie wymy- 
śliłem... wychodzi pan... zabierając towar... 

W sądzie panu przypomną, że w rachunkach, w do- 
dawaniu dowolnie myśleć nie wolnol... — Pan milczy?.. 

A w historji i geogralji? Pan sobie ubzdurał, 
że n. p Kłaj to rzeka w Abisynji, lub... że Kościuszki 
wogóle na świecie nie było... i ani rusz... Coż się wtedy 
stanie z historją i geogrofją, gdy takich „wolnomyślicieli'* 
będzie więcej?.. Każdy będzie po swojemu myślał... A gdzie 
będzie prawda P.. 

Istnieją prawa, których nie można dowolnie przyj- 
mować lub odrzucać, jak się komu podoba... Niech pan 
spróbuje skorzystać z dowolnego myślenia o składnikach 
arszeniku, n. p. że arszenik ma te same własności co spro- 
szkowany cukier. Po kawie z takim cukrem pojedzie pan 
do trumienki. 

Są prawa i prawdy matematyczne, historyczne, geo- 
graficzne i t.d., a przedeuszystkiem ta Prawda Naiwyż- 
sza, że Bóg jest, że On dał światu te prawa, z któremi 
każdy rozumny musi się liczyć, inaczej znika wszelki 
porządek, a nastanie rewolucja myśli w głowach, a nie 
wolna myśl Nie można wybierać niektóre prawdy — z in- 
nych zaś, a i ze samego ich Twórcy drwić. 

Stawia się wtedy pod znakiem zapytania swoją 
mądrość, uczciwość i szczęście duszy! 


Zarząd winnicy Chmielowa 
poczta Jazłowiec, pow. Zaleszczyki 


Gustawa Błażewskiego 


poleca 


Wino czysto gronowe mszalne 
po cenie 2 zł. 50 gr. butelka. 
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Z POLITYKI POLSKIEJ I ZAGRANICZNEJ 


Z Seimu i Senatu. 


Na komisji budżetowej Senatu, przy rozpatry- 
waniu budżetu Ministerstwa Oświaty, senator Ko- 
złowski zwrócił uwagę ną szereg niedomagań i nie- 
dopatrzeń w dziedzinie szkolnictwa. Uważając za 
konieczną rozbudowę szkół zawodowych, prze- 
strzegł przed lekkomyślnością w ich zakładaniu. 
Wspomniał np. o zwiedzeniu jednej ze szkół rolni- 
czych, gdzie było prawie tyle uczennic, co mau- 
czycielek. Szkoła ta posiadała kurnik, którego wy- 
tudowanie kosztowało 45 tysięcy złotych. Za zby- 
teczne uznał projektowane liceum koszykarskie 
i hotelarskie. Zamiasi łożyć na nie pieniądze, le- 
piej je przeznaczyć na poparcie istniejącego koszy- 
karstwa w kraju. 

Inni zaś mówcy krytycznie odnieśli się do metod 
i wyników wychowania państwowego, stosowane- 
gu obecnie w szkołach Średnich. 

Przy omawianiu gospodarki lasów państwo- 
wych na tejże komisji senator Radziwiłł podniósł, 
iż nie dają one państwu tego dochodu, jaki przy- 
nosić winny. Obliczył, że w poprzednim, roku 
surowce, dostarczone  tartakom państwowym, 
przyniosły nawet straty w wysokości około 7 mi- 
lionów złotych. Rownież wprzestrzegł przed zbyt 
nadmiernem wywożeniem zagranicę najlepszych 
gatunków drzewa w obecnym okresie, kiedy ceny 
jego na rynkach Światowych są tak niezwykle ni- 
skie. W. przyszłości, gdy ceny pójdą w górę, nie 
będzie co sprzedawać. 

Senator Kozłowski szeroko przedstawił ciężkie 
położenie wsi. Sprzedaje ona wprawdzie znaczne 
ilości zboża, które możemy eksportować zagrani- 
cę, ale zato pozbawia się go sama na szereg mie- 
sięcy, głodując bez chleba w okresie przednowku. 
Wieś przed taką nieprzezorną gospodarką należy 
uchronić. Za konieczny warunek osiągnięcia popra- 
wy gospodarczej kraju należy uznać umożliwienie 
warstwom ludowym nabywanie artykułów prze- 
mysłowych, podniesienie stopy życia wsi. W, tym 
celu — zdaniem mowcy —- należy w dalszym cią- 
gu zmniejszyć jej ciężar przeróżnych opłat i podat- 
ków, zwłaszcza samorządowych i społecznych. By 
je bowiem móc popłacić, wieś wysprzedaje się ze 
zboża, a później bieduje. 

W poniedzialek rozpoczął Sejm obrady nad bu- 
dżetem na rok 1936/37. Marszałek Car powiadomił 
Izbę, że w przeciągu 9 dni budżet ma być w ca- 
łości załatwiony. Dyskusję rozpoczął generalny re- 
ferent, poczem zabrał głos premier Kościałkowski. 
W swej mowie streścił dotychczasową pracę rządu 
i zakreślił program pracy na przyszłość. Mówił o 
trudnościach, jakie przeżywa wieś, o konieczności 
kulturalnego jej podniesienia, o współpracy wszyst- 
kich czynników, o celach polskiej polityki zagra- 
nicznej, o polityce narodowościowej, —- twierdził, 
że jesteśmy na drodze do wyraźnej poprawy. 
W dyskusji zabrał glos poseł gen, Żeligowski i o- 
świadczył, że u nas wzrasta przestępczość, że ist- 
nieje bezrobocie, że stan spożycia wsi jest tak ni- 
kly, iż zagraża zdrowiu ludności i jej rozwojowi 
fizycznemu. Z punktu widzenia drobnego rolnictwa 
należy przedewszystkiem obniżyć cenę cukru, że- 
iaza, nafty, soli i węgla, bez których wieś obyć 
się nie może. —Potem przemawiali posłowie Nowak 


i Potocki. Ostatni domagał się przy reorganizacji 
administracii zatrudnienia bezrobotnej młodzieży, 
oraz zwołania komisii budżetowej w ciągu tego ty- 
godnia w sprawie emerytur zaborczych. 

Czy przestaniemy płacić żydom za ubój zwierząt? 


Z pośród projektów ustaw, przedłożonych do 
uchwalenia obecnemu sejmowi, największe zacie- 
kawienie i zadowolenie w całym kraju wzbudza 
projekt zniesienia uboju rytualnego, to znaczy tego 
sposobu zabijania zwierząt, jaki dotąd stosują — 
w jednej chyba tylko Polsce —- żydzi. Jak wiado- 
mo, uboju tego dokonują oni w sposób nieludzki, 
barbarzyński, który zwierzęciu Sprawia przewle- 
kłe i straszliwe cierpienia. Zanim jeszcze zwierzę 
skończy, już przystępuje się do jego oprawienia. 
Mięso dzielą stale na dwie połowy — przednią 
i zadnią. Tylko z przedniej cześci mięso uchodzi za 
koszerne, które mogą spożywać żydzi. Część tylną 
przeznacza się dla chrześcijan. 


Otóż projekt wspoinniany ma na celu ustawo- 
we uręgulowanie uboju zwierząt w jatkach pry- 
watnych i publicznych. Nakazuje ou przed zabi- 
ciem zwierzę całkowicie ogłuszyć, a do jego opra- 
wienia przystąpić dopiero po stwierdzeniu Śmier- 
ci. Dzielić zwierzę dozwala jedynie na połowy po- 
dłużne. Za przekroczenie tych przepisów przewi- 
duje surowe kary, 


Sprawa ta domaga się istotnie jak najrychlej- 
szego załatwienia nietylko ze względów humani- 
tarnych, ale przedewszystkiem gospodarczych. 
Wiemy, że ubój bydła pozostaje u nas niemal wy- 
iącznie w rękach żydów, którzy z tego czerpią ol- 
brzymie zyski, sięgające kilkudziesięciu milionów 
złotych rocznie. Jest to najpoważniejsze źródło do- 
chodu gmin żydowskich i ich rzezaków. Za t. zw. 
bowiem koszerowanie pobierają dodatkowe opłaty. 
co znacznie wpływa na cenę mięsa. [raci na tem 
również i chłop. Krowę na rynku kupuje bowiem 
od niego nie właściciel sklepu mięsnego, któryby 
zapłacił godziwa cenę, ale przeróżni pośrednicy 
i hurtownicy, trudniący się dostawą bydła dla rzeź- 
ni, skąd, dopiero kupcy nabywają 1nięso (gotowe, 
porozdzielane już na koszerne i trefne. Pośrednicy 
ci, zupełnie zbyteczni, zarabiają kosztem rolników, 
którym dowolne ceny za bydło na rynku ustalają. 

To też żydzi podnieśli straszliwy krzyk prze- 
ciwko temu projektowi. Odbywają rabini zjazdy, 
przygotowują protesty i delegacje, zapowiadają po- 
sty, głosząc, iż obecny sposób zabijania zwierząt 
nakazany, im, jest religijnemi przepisami. Nikt im 
już jednak dziś w to nie wierzy. Że sprawa ta 
nie ma żadnego związku z ich obrzędami religij- 
nemi, to niedawno gruutownie zostało wykazane 
i wyświetlone. Nie o religię tu chodzi, ale o pie- 
niądze, o Świetne dochody, których utracić się boją. 

To też nie wątpimy, że projekt ten mimo ży- 
dowskich krzyków i sprzeciwów zostanie uchwa- 
lony i hańbiący pośredni podatek chrześcijan na 
rzecz gmin żydowskich zostanie w Polsce raz na 
zawsze zniesiony. 


Układ trancusko-sowiecki, 

Sprawa zawarcia francusko - sowieckiego paktu 
wzajemnej pomocy, stała się obecnie najważniej- 
szem wydarzeniem w polityce europejskiej. Umo- 
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państwa do udzielenia sobie natychmiastowej po- 
inocy w razie zaatakowania którego z nich przez 
nieprzyjaciela. Głównie chodzi obu stronom o za- 
bezpieczenie się przed atakiem Niemiec. 

Zawarcie tej umowy miałoby doniosłe znacze- 
nie dla rozwoju stosunków politycznych w Europie. 
Wzmogłaby ona i utwierdziła wpiywy Rosji So- 
wieckiej, pod której opiekę lekkoinyśŚlnie oddać się 
zamierzają. również Czechosłowacja, Rumunia i Lit" 
wa. Można też przewidzieć, iż układ ten stanie się 
poważną przeszkodą w osiągnięciu pełnego poro- 
zumienia między Francją a Niemcami, które już 
z tego powodu grożą zerwaniem ugody Jlokarneń- 
skiej. To też układ francusko-sowiecki należy u- 
znać nie za korzystny, ale za ogromnie niebezpie- 
czny dla pokoju europejskiego. 

Stanowiska Polski układ ten nie zmieni. Nie 
zgodzimy się nigdy na przemarsz wojsk obcych 
przez nasze terytorium. Nie myślimy dla niczyjej 
wygody przysparzać sobie wrogów. Zarówno z są- 
siadem ze Wschodu, jak i z Zachodu w zgodzie 
pozostać zamierzamy. 


Kto zwycięża w Abisynii? 

Niełatwo wyrobić sobie dokładne pojęcie o prze- 
biegu walk w Abisynji. Wiadomości, jakie się stam- 
tąd otrzymuje, są najczęściej niejasne i sprzeczne. 
Raz się mówi o klęsce Włochów, to znów o ich 
zwycięstwach. Pewnem jest jedynie, że na froncie 
południowym Włosi stale posuwają się naprzód, 
natomiast na północnym Abisyńczycy stawiają co- 
raz zaciętszy opór i usiłują — narazie bezskutecz- 
nie — odebrać z-rąk włoskich miasto Makalle. 

Wojna ta pochłania nie tyle ofiar w ludziach 
(według urzędowych obliczeń byłyby one niezna- 
czne), ile olbrzymich wydatków pieniężnych. Trud- 
no też oprzeć się przypuszczeniu, czy nie dla u- 
bocznych interesów (tracą ci, co wojują, zarabia- 
ją inni) zatargu nie załatwiono odrazu, lecz roz- 
ognieno go i dziś się go umyślnie przedłuża. 

Niektórzy przypuszczają, że Abisynia w wol- 
nie tej ulegnie, a jednak obrońcy jej od wojny jej 
nie uchronili, ani. teraz jej żaden z pomocą nie spie- 
szy. Naprawdę, zagadkowe są cele i drogi dzisiej- 
szej dyplomacji. Nic tedy dziwnego, że w rzetel- 
ność zabiegów Anglji i Ligi Narodów coraz mniej 
świat wierzy, bo nie o zachowanie Abisynii im 
chodzi, lecz o wycieńczenie j upokorzenie Włoch. 
Wszak w ostatnich dopiero dniach dowiedzieliśmy 
się, że Anglja sama przed 10 laty zadecydowała — 
podział Abisyniji. 


Przed wybuchem nowej wojny. 

Coraz wyraźniejsze stają się zapowiedzi i przy- 
gotowania do nowej wojny, tym razem na Dalekim 
Wschodzie, między Japonią a Sowietami. Od dłuż- 
szego już czasu toczy się między niemi spór, głó- 
wnie o polityczne i gospodarcze wpływy w Chi- 
iiach. Japonja po zorganizowaniu samoistnego pań- 
stwa w Mandżurii, dąży wytrwale do opanowania 
dalszych północnych prowincyj Chin, a sięga ró- 
wnież do Mongolii, pozostającej pod wpływem So- 
wietów. Właśnie granica mongolsko-mandżurska 
staje się obecnie powodem zatargu. Ustawicznie 
naruszają ją z obu stron oddziały i samoloty woj- 
skowe. Zbyt zaś silna jest ekspanzja i zachłanność 
zarówno japońska, jak i sowiecka, by jedna dru- 
giej ustąpiła. To też konflikt grozi wybuchem no- 
wej, straszliwej wojny. 


Nasza Sprawa 


Jak się wyrabia sztuczny jedwab? 
Mimo kryzysu, mimo biedy į braku pieniędzy — 


inożna Śmiało powiedzieć — iż dzisiaj cały Świat 
chodzi w jedwabiach. Stroją się w nie wszyscy, 
zamożni i ubodzy, w mieście i na wsi, w niedziele 
i dni powszednie. Tylko że nie jest to jedwab praw- 
dziwy, naturalny, sprowadzany z dalekich krain 
Wschodu — Chin i Japonii, ale t. zw. jedwab sztu- 
czny, wyrabiany w kraju. 

Długo ludzie podziwiali delikatność i wytrzy- 
małość cieniutkich, na setki metrów długich nite- 
czek, jakie z siebie wysnuwają prządki natury, gą- 
sieniczki jedwabnika, aż przed kilkudziesięciu laty 
wpadli na myśl, żeby trud jch zastąpić pracą ma- 
szyn, którym kazano w podobny sposób snuć rów- 
nie cienkie, silne i połyskliwe włókienka. I dzisiaj 
w każdym niemal kraju istnieją fabryki sztucznego 
iedwabiu. 

Wyrabia się go z celulozy, otrzymywanej z od- 
padków bawełny, albo wprost z drzewa. Celuloze 
tę najpierw rozpuszcza się, przy użyciu różnych 
Środków chemicznych i zamienia w płynną, gę- 
stawą, kleistą masę. Z tej lepkiej masy następnie 
wyciska się przez maleńkie otworki cienkie nitecz- 
ki, które na powietrzu, we wodzie, lub w odpowied- 
uich roztworach krzepną, sztywnieją. Te sztuczne 
niteczki potem się umiękcza, zwija w grubszą lub 
cieńszą przędzę, ściera ich zbyt silny niekiedy pos 
łysk, barwi i wkońcu sporządza z nich najrozmait- 
sze tkaniny, tak łudząco podobne do tkanin z praw- 
dziwego jedwabiu. 

Produkcja sztucznego jedwabiu wzrasta dziś 
z każdym rokiem. Zapotrzebowanie na jego wyro- 
by, dzięki ich praktyczności, pięknemu, delikatne- 
mu wyglądowi, oraz znacznej trwałości staje się 
coraz większe. Sztuczny jedwab wypiera też coraz 
skuteczniej z użycia tkaniny lniane, a nawet po- 
wstrzymał w rozwoju przemysł bawełniany, Sta- 
iąc się jego najgroźniejszym na wszystkich ryn- 
kach rywalem. Ponieważ zaś, jako najnowsza ga- 
iąż w przemyśle włókienniczym, ma przed sobą 
nieprzewidziane możliwości udoskonaleń, przeto 
zgóry można przewidzieć jego zwycięstwo nad 
bawełną. m. s. 


DO P. T. KOLPORTERÓW!!! 

Pisaliśmy w 5 numerze „Naszej Sprawy“ z dnia 
2 lutego b. r, że PT. Kolporterzy obowiązani są 
zwracać niesprzedane gazety dwa razy w roku, 
ti. 1 lipca i 31 grudnia. 

Wyjątkowo prosimy teraz o zwrot czystych, 
tiesprzedanych egzemplarzy 1 i 6 nru, ti. z dnia 
5 stycznia j 9 lutego br. Napływają bowiem nowe 
zamówienia, a nie mamy już ani jednego egzempla- 
rza na składzie. Administracja. 


Radjo bateryjne z ramową anteną (pokojową) 
i nowemi lampami 


okazyjnie sprzedam. 
Wiadomość z grzeczności w Administracji tyg. N. S. 


Nasza Sprawa = 


Z Tarnowa 


Katolickie społeczeństwo m. Tarnowa uczciło 
t4-lecie rządów Ojca św. Piusa XI. w dniu 16 lu- 
tego br. Uroczystą sumę przy udziale. przedstawi- 
cieli rządu, władz samorządowych, sądownictwa 
1 wojska odprawił w katedrze JE. Ks. Biskup Dr. 
Fr. Lisowski. Kazanie o znaczeniu rządów Piusa XI. 
wygłosił Ks. Prałat Dr. J. Lubelski. 

Staraniem komitetu, zorganizowanego przez Ak- 
cię Katolicką przy parafji katedralnej, odbyła się 
uroczysta akademia w przepełnionej gośćmi sali 
„Marzenia“. Akademię zagaił p. Dr. Geisler, poczem 
katedralny chór mieszany z udziałem orkiestry 
16 p. p. wykonał kilka bardzo ładnych utworów. 
Po kwartecie smyczkowym rozwinął w swym re- 
feracie p. insp. Tomaszkiewicz problem wychowa- 
nia w świetle encykliki papieskiej: O chrześcijań- 
skiem wychowaniu młodzieży. Zebrani na akade- 
mji przyjęli oklaskami odczytany telegram hołdow- 
niczy do Ojca św. z zapewnieniem wierności za- 
sadom Kościoła. W zakończeniu przemówił serde- 
cznie Najprzew. Ks. Biskup Ordynarjusz o węzłach, 
łączących Papieża z Polską, wznosząc okrzyk na 
cześć Ojca św. Hymn: „Boże coś Polskę“ zakoń- 
czył akademię. 

Oby zasady życia katolickiego, przedstawione 
w encyklikach wielkiego Przyjaciela Polski, co. 
dziennie były przestrzegane w rodzinach naszych 
na wsi i w mieście, w życiu prywatnem i publicz- 
nem, wśród prostych i inteligencji... To będzie trwa- 
ły i najpiękniejszy hołd dla Namiestnika Chrystuso. 
wego z Jego drugiej Oiczyzny — Polski. 

Półroczny przegląd pracy. W ub. sobotę i nie- 
dzielę odbył się w sali [Instytutu Muzycznego 
w Tarnowie, przy ul. Prezydenta Mościckiego 2, 
półroczny przegląd pracy uczniów klas instrumen- 
talnych tegoż Instytutu wobec licznego grona go- 
ści, wśród których był także p. starosta Lissow- 
ski z małżonką. Wykonanie programu cechował 
wytworny styl uczniów w zrozumieniu i oddawa- 
miu utworów tak klasycznych, jak nowoczesnych 
kompozytorów. Ogólne uznanie uzyskały utwory, 
odegrane na dwóch foriepianach, oraz numery or- 
kiestry perkusyjnej, w których uczniowie wykazali 
wysoce rozwinięte poczucie rytmu. Wybitne postę- 
py wykazali również uczniowie klasy skrzypcowei. 
Nauka profesorów Inst. Muz., kładących najwięk- 
szy nacisk na rozwój indywidualności i duszy, mło- 
oo muzyków, osiągnęła A AW, czajne owoce. 


A O GE 


W kościele paraf. w Limanowej odbyła się dnia 
15 lutego b. r. rzadka i niezwykła uroczystość dia- 
mentowego, ti. 60-letniego jubileuszu małżeńskiego 
tutejszych obywateli Wincentego į Anny Sotowi- 
czów. Podniosłej ceremonii błogosławieństwa dia- 
mentowego Ślubu dokonał syn Jubilatów Ks. Michał 
Sotowicz, proboszcz w Ochotnicy Dolnej. Do łez 
wzruszającym momentem była chwila, kiedy 'po 
udzieleniu błogosławieństwa i wręczeniu krzyżów 
wraz z wieńcami mirtowemi przez syna księdza, 
było przemówienie Najprzew. Ks. Prałata Łazar- 
skiego u stóp ołtarza i odczytanie listu wraz z bło- 
gosławieństwem i życzeniami, przesłanemi sędzi- 
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wym Jubilatom przez JE, Najprzew. Ks, Biskupa 
Dra Franciszka Lisowskiego, który w serdecznych 
słowach przesłał błogosławieństwo diamentowym 
Jubiłatom, ich dzieciom i całej rodzinie. 

Po Mszy św., wśród której sędziwi Jubilaci, ich 
dzieci, wnukowie i prawnukowie przystąpili do Ko- 
munji św. i po „Te Deum“ w pięknej, limanowskiej 
świątyni, zakończono tę rzadką i rzewną uroczy- 
stość. 

Znanym i ogólnie szanowanym sędziwym Jubi- 
latom życzą wszyscy błogosławieństwa Bożego 
i zdrowia do brylantowych godów. Uczestnik. 


Redakcja „Naszej Sprawy“ śle również 
Czcigodnym  Jubilatom  najserdeczniej- 
sze życzenia, 


mZ diecezji 


Zmarł Ks. Stanisław Horowicz. honorowy ka- 
nonik kapituły tarnowskiej, dziekan gorlicki, pro- 
boszcz w Sękowej w 64 roku życia. R. in p.! 

W żywem tempie postępuje w Jurkowie k. Ża- 
bna pracą w A. K., zapoczątkowanej tu przed ro- 
kiem. W roku 1936 odegrały Kat. Stowarzyszenia 
Młodzieży kilkakrotnie z wielkiem powodzeniem 
„jasełka“, oddając dochód na budowę domu para- 
ijalnego. Ostatnio odjechał z Jurkowa Ks. Katecheta 
ludwik Musiał. Parafjanie dziękują mu serdecznie 
za gorliwą pracę i życzą „Szczęść Boże“ na no- 
wej placówce. 

Przed 6-ma laty powstała parafja Nieczajna koło 
Dąbrowy. Parafianie ucieszyli się bardzo tem, że 
Pan Jezus wśród nich zamieszkał, pokochali swego 
Ks. Proboszczą i pracowali ochotnem sercem. Wy- 
stawili nowy kościół, piękne budynki plebańskie, 
zorganizowali się w A. K., brali tłumny udział 
w misjach. Dziś dziękują gorąco swemu probosz- 
czowi Ks. Janowi Zaskalskiemu zą prace i trudy 
i proszą Boga, aby mu błogosławił w nowej para- 
fji, Brzeźnicy koło Bochni, 

Oddział Kat. Stow. Kobiet w Mokrzyskach, pa- 
rafja Szczepanów, powstały w grudniu ub. roku, 
liczy już członkiń około 60-ciu. Członkinie szczęśli- 
we są, że należą do tej organizacji, dzielnie wygła- 
szają referaty o wychowaniu dzieci, o celu pracy 
kobiet w KSK. Delegatki brały udział w kursie, u- 
rządzonym w Borzęcinie Dolnym; skorzystały, tam 
wiele i dziękują serdecznie za gościnność. A.A. 


SKŁADKI. 

Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa 
na Grabówce: Inż. Jan Haładej z Mielca z okazji 
imienin Ks. Kanclerza Romana Sitki 25 zł, N. N. 
z Tarnową 2 zł., pp. Gryzowie z Tarnowa 2 zł. 

Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy“: Z oka- 
zji diamentowych godów 60-lecia małżeństwa Win- 
centego i Anny Sotowiczów w Limanowej składają 
dzieci, wnukowie i prawnukowie '10 zł., Sekcja 
Młodych przy Sodalicjj Nauczycielek w Tarnowie 
10 zł. — „Bóg zapłać”. 


108= 
Dwa wielkie konkursy 
„Naszej Sprawy“ 


1. Dla najpilniejszych parafij w rozpow- 
szechnianiu „Naszej Sprawy“ w r. 1936. 


Na Boże Narodzenie przyznamy 5 nagród 
w postaci kosztownych i pięknych książek 
tym pięciu parafjom, w których — uwzględ- 
niając stosunek liczbowy dusz — najwięcej 
się będzie rozchodziło „Naszej Sprawy“ i naj- 
lepiej będzię należytość regulowana. 

Wynik ogłosimy w numerze świątecznym i 
prześlemy Przew. XX Proboszczom nagrody, 
aby je wręczyli tym, którzy się okazali tak 
dzielnymi apostołami „Naszej Sprawy''. 


2. Dla czytelników i czytelniczek „Naszej 
Sprawy“. 
Przyznajemy również 5 nagród: 1 — 6 zł. 


w gotówce, 2 i 3 prenumerata całorocz- 
na „Naszej Sprawy'', 4 i 5 półroczna pre- 
numerata „Naszej Sprawy“. 


Warunki konkursu: 


l. Napisać zupełnie szczerze i przysłać 
do Redakcji „Naszej Sprawy" odpo- 
wiedż na następujące pytania: 

a) Co mi się w „Naszej Sprawie'* 
podoba lub nie podoba? 

b) Dlaczego mi się podoba lub nie 
nie podoba? 


2. Mogą brać udział tylko ci czytelni- 
cy „Naszej Sprawy'', którzy poda- 
dzą dokładny swój adres i dołączą 
do odpowiedzi wycięty z „Naszej 
Sprawy” „kupon konkursowy '', któ- 
ry będziemy w tym czasie podawać 

Odpowiedzi nadsyłać należy do dnia 12 kwiet- 
nia 1936 r., w którym to dniu konkurs za- 
mykamy. 

Nagrody zkolei przyzna sąd konkursowy 
tym, którzy najtrafniej na te pytania od- 
powiedzą i rozumnie je uzasadnią. 

Wynik konkursu podamy w numerze na dzień 


19 kwietnia 1936 r. 
Redakcja: 


KUPON KONKURSOWY 


„NASZEJ SPRAWY“ 
Nr. 1. 


Nasza Sprawa 


Z LA ESJLAI 


i4.tą rocznice koronacii Ojca św. Piusa XI. u- 
czciła Polska w ubiegłą niedzielę przez uroczyste 
nabożeństwa i akademie. 


O krzyże w wyższych uczelniach! Kat. Ag. Pra- 
sowa pisze: 
_ Polska młodzież, studjująca na Politechnice 
Lwowskiej, wystosowała w styczniu bież. roku do 
Senatu Uczelni poniższą prośbę: 


„Polska Młodzież Technicka, w ogromnej więk- 
szoŚci prawdziwie, głęboko katolicka, uznaje i czci 
jako symbol swej wiary wizerunek Ukrzyżowane- 
go — Krzyż św. Symbol ten, przypominający jej 
przynależność do Kościoła, pragnie widzieć wszę- 
dzie tam, gdzie spędza, większą część swego cza- 
su, gdzie nietylko ma się kształcić, ale i wycho- 
wywać w duchu katolickim, na jednostki pożytecz- 
ne dla Narodu i Państwa. 


Obecny brak Krzyża na Politechnice Lwowskiej 
odczuwa młodzież jako wielka krzywdę, której 
w żaden sposób nie da się usprawiedliwić wzglę- 
dami grzeczności wobec niechrześcijańskiej mniej- 
szości, obowiązanej także i w Polsce do podpo- 
rządkowania się większości obywateli w sprawach, 
w których ustępstwo nie da się pogodzić z hono- 
rem Polaka-chrześŚcijanina. 


Z tych powodów podpisana młodzież: uprasza © 
zawieszenie Krzyży we wszystkich salach reprezen- 
tacyjnych, wykładowych i rysunkowych Uczelni“. 


Honorowa odziiaka Polskiego Czerw. Krzyża, 
nadana zmarłej królowej Belgii Astrid jeszcze za 
jej życia, została doręczona teraz królowi Leopol- 
dowi IN. W ub. roku odznaka była w drodze do 
%rukseli, gdy królowa zmarła tragicznie, 


Już zredukowano 1000 urzędniczek mężatek. 
Same jibe 44 td społeczne zwolniły 300 mę- 
żatek. 


Niema żydów na Pomorzu w czterech miastach: 
Łasin, Podgórz, Pelplin i Kowalewo. 


Do Paragwaju w Ameryce Połudn. wyjeżdżać 
mogą mężczyźni, liczący lat najwyżej 50, a ko- 
biety 40. 


Ziazd cygańskich „królów“ z całego świata. Do 
Równego (na Wołyniu) przybyli prezes Ogólnopol- 
skiej Rady Cyganów Józef Kwiek i „adiutant kró- 
la“ cyganów polskich Doda Kwiek, celem zorgani- 
zowanią zjazdu cyganów z całego Świata. Za miej- 
sce zjazdu obrali Równe. 


Na zjazd ma przyjechać wielu delegatów z roz- 
maitych państw, między nimi ośmiu „królów“. Na- 
wet z Brazylji jest spodziewany przyjazd „króla“ 
cyganów brazylijskich Fitulesko Kwieka. Dalej ma- 
ja przyjechać „królowie“ z Czechosłowacji, Wę- 
gier, Rumunji i innych państw. 

Celem zjazdu będzie wybór króla wszystkich 
cyganów na całym Świecie, oraz wyszukanie tery- 
torjum dla osiedlenia się, gdyż cyganom „dał się 
odczuć mocno kryzys i trapi ich bieda. Jeśli więc 
nie zajdą przeszkody, a cyganie uzyskają pozwo- 
lenie na zjazd, Równe będzie oglądało w swych 
murach oryginalny zjazd „monarchów“ cygańskich 
z całego Świata. 


Nasza Sprawa 


DZ LEAŁK 


W ostatki... 


— Już się Zośce Staszkowej w głowie przewró- 
ci, kiedy z biednej dziewczyny stała się odrazu wiel- 
ką gospodynią. 

— |, jak serce ma dobre, to nie zapomni dawnej 
biedy. 

— Cicho, patrzcie, przecież to ona idzie... 

Piaszczystą drogą szła szybko, otulona w grubą 
chustkę, Zośka. 

— Trafię, czy zabłądzę — niepokoiła się, mijając 
domy jeszcze nieznanej, mężowskiej wioski. Skrę- 
ciła na podwórze jednej z niskich, strzechą pokry- 
tych chałup. 

Weszła do izby. 

— Niech będzie pochwalony... Czy tu mieszka 
Wierchowa ? Witajcie ! 

— Atu, tu... Któż to przychodzi? Zapytała sta- 
ruszka, siedząca na ciepłej blasze od kuchni, przy- 
krytej workami. 

— Nie znacie mnie jeszcze, Wierchowo. Jestem 
Stachowa, możeście słyszeli... 


— A było tu niedawno wesele... 

— To moje. Przyszłam was odwiedzić, boście 
sami... Przyniosłam świeżutkiego chleba — który 
sama upiekłam i trochę masła z nowego gospodar- 
stwa. Spróbujcie... 

Zapłakana staruszka uśmiechnęła się. 

— Moja ty złota dobrodziejko. Masło... już tak da- 
wno go nie jadłam... A mój Józiu... Po zmarszczo- 
nej twarzy matki popłynęły łzy. Mój ukochany 
syn w szpitalu, w dalekiem mieście... 

— Nie płaczcie... Słyszałam o tem... Bóg was po- 
cieszy... 


— Usiądź, droga dobrodziejko. Józiu w szpitalu... 
może głodny... zaniosłabym mu to masło, żebym 
miała siły... Ale ja nawet do kościoła nie mogę 
zaleźć... Choć dziś przecie czterdziestogodzinne na- 
bożeństwo... Nic nie wiem, czy mu lepiej, czy wnet 
przyjedzie... Tak mi strasznie smutno... 

Zośka uścisnęła rękę płaczącej rzewnie matki. 

— Nie płaczcie. Bóg pamięta o was. Tylko się 
módlcie, a i Józia pocieszy jaka dobra dusza w tym 
szpitalu. 

Długo modliła się znękana kobiecina w wieczór 
i myślała: Tyle kobiet majętnych we wsi... A tylko 
ona jedna, Stachowa ma serce... Pewnie wychowała 


się w biedzie, na suchym kawałku chleba... 


* 
* k 


— Więc o 5-tej odpowie mi doktor ostatecznie, 
czy pójdziemy na „śledzia“. 

— Szkoda, że, jako narzeczona, narażasz go na 
głupią stratę czasu. 

— Jakaś ty jest, przecież musi biedak po pracy 
wypocząć, odetchnąć... 

— Mylisz się, Janko, sądząc, że przetańcowana, 
bezsenna noc doda mu sił. 

— Daj mi spokój, świętoszko. Idę do fryzjera. 

— Poczekaj. Odstąp mi dziś — teraz zaraz — dwie 
godziny czasu. Bardzo mi na tem zależy. Nie pytaj 
o nic. 

Pani Marysia zapakowała do teczki sporo kato- 
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lickich gazet, trochę ciastek własnej roboty i wy- 
szła z Janką do miasta. 

Weszły przez otwartą bramę. Ogarnął je zapach 
jodoformu. 

— Szpital... otrząsnęła się Janka. Masz tu kogo 
bliskiego ? 

— Mam... wiele osób... odszepnęła pani Marysia. 

— Weszły do jednej z sal oddziału chirurgicznego. 
Janka zobaczyła szereg białych łóżek, pobladłe twa- 
rze chorych i zmartwionych gości, którzy przyszli 
odwiedzić krewnych. | 


— Może ktoś z chorych przeczyta gazetkę — 


_ usłyszała serdeczny głos towarzyszki. 


— Nie mamy pieniędzy — — — 

— To zadarmo dajemy, wyjaśniła pani Marysia 
z uśmiechem, rozdzielając czasopisma. 

— A co to do pana nikt nie przyjechał ?... zapy- 


. tała z troskliwością i usiadła na pustem krześle przy 


łóżku młodego człowieka. 

— Pewnie daleko... nie miał kto zaglądnąć do 
syna, prawda?... Rodzice żyją? 

— Matka... Po młodej twarzy sypnęły się lzy, 
jak groch. Już starsza.. nie ma sił... Może chora... 
— To pan ode mnie przyjmie parę ciastek... 

Chory płacze, jak dziecko... 

— Zawrzemy znajómość... Dobrze? Pan się na- 
zywa ? 

— Józef Wierch. 

— Niech pan nie płacze, panie Józiu. Pan Bóg da 
zdrowie... Na co pan ma ochotę? Przydałaby się 
limoniada, może jakieś jabłko... prawda ? Wszystko 
przyniosę panu, panie Józiu .. 

— Ja tego nie zapomnę pani, bom taki tu sam... 
jeden... głosem niewypowiedzianej wdzięczności przy- 
rzekał chory. 

Pani Marysia przeszła z Janką do innej sali, by 
zdobyć nowe, zapomniane serce... 

* ż * 

W skromnej, szpitalnej kapliczce rozpoczęło się 
nabożeństwo czterdziestogodzinne. 

W ławkach klęczą chorzy. Widać białe kornety 
sióstr, białe fartuchy lekarzy i pielęgniarek, Przy 
drzwiach modli się Janka. Serce jej bije nieznanem 
wzruszeniem. . Odpowiada współczuciem na spotkany 
ból i cierpienie... Och — modlić się i modlić jak naj- 
serdeczniej za tych chorych, by wrócili do zdrowia .. 
Wszystko nic... Ale ten ich straszny ból... Myśl o za- 
bawie w zestawieniu z nim wydaje się zbrodnią... 

— — — Janko, pójdziesz na zabawę ? 

— Marysiu, daj spokój... 


* 
x * 


Matko, dziewczyno ! 

Nim podniesiesz własny kęs chleba do ust w roz- 
bawionem gronie — wstąp do smutnych chałup twej 
wioski... Nim się udasz na ostatni bal w karnawale — 
wybierz się na biedne, pełne nędzy wszelakiej pe- 
ryferje miasta, odwiedź chorych w szpitalu... 

A jeśli masz serce, zapomnisz na chwilę o sobie! 
Zrozumienie nędzy bliźnich niech cię zaprowadzi 
na adorację Najśw. Sakramentu w ostatnie dni kar- 
nawałowych uciech... Niech zaprzęgnie do służby 
bliźniemu. Już jest czas! arta. 
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Nadesłano z Diec. Inst. Akcji Kat. w Tarnowie. 


Rzecz, która zastanawia. 


Zdarzają się fakty, obok których trudno przecho- 
dzić obojętnie. Nasuwają one bowiem głębszą refle- 
ksję i zastanawiają więcej. Chcę w tej chwili poru- 
szyć sprawę pisma ,„Własnemi Siłami'', miesięcznika 
dla kobiety katolickiej, wydawanego przez Sekcję 
Prasową Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet w Tarno- 
wie, Plac Katedralny 6. 

Mimo, że mamy dziesiątki innych pism katoli- 
ckich, pismo to, którego pierwszy numer ukazał się 
w styczniu b. r, zdobyło sobie wśród czytelniczek 
niebywałe uznanie. Świadczą o tem szeregi listów, 
które codzień otrzymuje redakcja. 

Oto czytajmy: 

„Pismo „Własnemi Siłami" — mojem zdaniem — i zda- 
niem tych, z którymi miałem sposobność mówić — prze- 


szło wszelkie nasze najlepsze oczekiwania. Numer pierw- 
szy jest wprost znakomity”. Ks, J. Put — Łącko 


„Z wielką radością przyjęłam pierwszy numer tego pi- 
semka. Przeczytałam je pośpiesznie i każdy artykuł wy- 
dał mi się pożyteczny i ładny. Niecierpliwie oczekuję 
drugiego mumeru". R. Pirożyńska-Cernauti — Romania, 


„Nasze członkinie były tem pismem wprost zachwy- 
cone, Cieszymy się, że mamy swoje pismo, które naszym 
sorawom i obowiązkom więcej poświęca miejsca, Ze wzglę- 
du na swoją treść zasługuje ono na gorące poparcie”. 

Marja Jaroszowa — Przyborów. 


„W imieniu wszystkich abonentek z Jodłowej składam 
Szanownym Paniom z Redakcji „Własnemi Siłami" naj- 
serdeczniejsze podziękowanie za to pisemko, Bardzo się 
wszystkim podoba”, . M. Winiarska — Jodłowa, 


„W niemałym kłopocie postawiła Szanowna Redakcja 
czytelniczki, każąc im wybierać 3 najlepsze artykuły, Nie 
staram się dołrzymać warunków konkursu, bo chcę być 
w zgodzie z własnem sumieniem. Podobały mi się wszyst- 
kie artykuły” Emilja Czaplińska — Tuchów, 

„Nie przypuszczałyśmy, że pisemko to będzie zawie- 
rało tyle i tak budujących artykułów”, 

R, Potulska — Zabawa, 


„Za słabe mamy pióra, aby wyrazić, jak wysoko ceni- 
my sobie to pisemko, Składamy zań wyrazy wielkiej wdzięcz. 
ności”. J, Pająkowa — Szczucin. 

„Pisemko „Własnemi Siłami” otrzymałem, Jest ono 
bardzo piękne i wiele będzie mogło działać dla sprawy 
katolickiej". Rs. Filip Bibrzycki — Czerniowce, Bukowina, 


Nie można przytaczać wszystkich wypowiedzeń 
listowych na temat tego pisma choćby nawet w dro- 
bnych wyjątkach. Wszystkie one świadczą, że pismo 
to. zaspokaja pragnienie wielu kobiet za odpowie- 
dnią dla nich gazetą. Świadczą również te wypowie- 
dzenia, że pismo dobre, katolickie znajdzie zawsze 
uznanie i poparcie w naszem społeczeństwie. 


LE SWLATA 


To już przebranie miary! W ub. roku przybył 
do nuncjatury berlińskiej poseł papieski Ks. Immel, 
celem wręczenia ważnych watykańskich aktów 
dyplomatycznych. Obecnie przed powrotem do Wa- 
tykanu został Ks. Immel aresztowany przez tajną 
policję „Gestapo“ pod zarzutem akcji antypaństwo- 
wej i zasądzony na rok więzienia. 

Wykształcenie ksieży hitlerowcom się nie po- 
doba. Niemieckie pogańskie czasopismo „Blitz“ roz- 
poczęło ostatnio kampanię przeciw wydziałom teo- 
logicznym na uniwersytetach, żądając całkowitego 
ich skasowania. „Skoro skasuje się na naszych u- 


Nasza Sprawa 


niwersytetach fakultety teologiczne —pisze wspom- 
niany organ współczesnych pogan -— przestanie ką- 
plan chrześcijański być człowiekiem z akademi- 
ckiem wykształceniem, szybko opadnie jego nimb 
i wpływy, z których korzysta jeszcze u szerokich 
mas, jako osoba wykształcona, wskutek czego į sa- 
mo chrześcijaństwo rychle straci grunt pod no- 
gami“. ł > 

Wojujacy wolnomyśliciele próżno łamali sobie 
głowę, jak zdusić naukę chrześcijańską, nowi po- 
ganie niemieccy cieszą się, że znaleźli doskonałą 
na to receptę: pozbawić kapłanów wykształcenia, 
skasować wydziały teologiczne! Recepta zawie- 
dzie! Apostołowie nie mieli stopni akademickich 
a podbili świat!... 


Jak żegnali panujący Europy zwłoki króla An- 
glii Jerzego V. Król Karol rumuński, stanąwszy tuż 
nad otworem krypty, kryjącej trumnę ze Śmiertel- 
remi szczątkami Jerzego V., zasalutował po woj- 
skowemu. Gest ten powtórzyło kilku książąt. Mała 
księżniczka Elżbieta uczyniła dziecinny dyg. Pre- 
zydent Francji. Lebrun skłonił się głęboko. Książę 
Fryderyk Pruski stał przez dłuższą chwilę z gło- 
wą schyloną. Szwedzki następca tronu przedefilo- 
wał jak na paradzie. Młody zaś król Belgji, Leo- 
pold I., stanąwszy nad -kryptą, powoli i ze sku- 
pieniem uczynił znak krzyża. 


Był to najpiękniejszy gest i najgłębszy hołd ka- 
tolickiego króla zmarłemu monarsze, który w tej 
samej chwili znajdował się przed sądem Bożym. 


Socjalistyczny zarząd rady miasta Poissy koło 
Paryża we Francji usunął SS. Miłosierdzia z miej- 
scowego szpitala i przytułku. Oburzona ludność 
złożyła protest, który podpisało 4000 osób, jednak 
hezskutecznie. Wyjeżdżające zakonnice żegnał na 
dworcu dwutysięczny tłum wdzięcznej ludności, 


Śladem państw europejskich wystawiły Chiny 
w Szanghaju pomnik Nieznanego Żołnierza. Ponie- 
waż jednak Chiny nie brały udziału w wielkiej woj- 
nie, przeto w grobie tym spoczną prochy żołnierza 
chińskiego, bohatera wojny z Japonią z r. 1932. 


Afrykę Południową nawiedziły w r. 1935 stra. 
szne klęski. Okropne spustoszenia wyrządziła po- 
sucha, burze gradowe zniszczyły zbiory tak, że 
w niektórych okolicach żniwa wcale się nie od- 
były. Farmerzy są zrujnowani, krajowcy umierają 
z głodu. 


Siłne mrozy panują w Kanadzie, jakich ludzie 
nie pamiętają tam od 35 lat. W ostatnich dniach 
dochodził mróz do 46 stopni C., a już prawie od 
dwóch miesięcy termometr pokazuje ponad 26 stop- 
ti zimna. Jak tam muszą marznąć różni biedacy 
i bezrobotni, bo wszędzie ich teraz dużo, gdy nie 
maja grosza na opał!... 


„Wiezawodny sposób uzdrawiania” 


3 książki o kręgarstwie za 8 zł. 
posyła Ks. Pawłowski 
Adamy, p. Busk k. Lwowa. — Prospekt darmo. 


Nasza Sprawa 
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Zimowe roboty w sadzie. 
Cięcie drzew. 

Ważną czynnością w sadzie jest cięcie drzew. 
Cięcie stosujemy w celu kształtowania koron, u- 
suwania suchych gałęzi, prześwietlania czyli prze- 
rzedzenia zagęszczonych koron, wycinania gałęzi 
skierowanych do Środka korony, gałęzi krzyżują- 
cych się i trących wzajemnie, oraz usuwania wil- 
ków w koronie i na pniu drzew, a iednocześnie 
wycinamy odrostki korzeniowe. 

Przystępując do cięcia, najpierw wycinamy 
wszelki susz w koronie, aby nam nie przeszkadzał 
w wyborze gałęzi żywych do usunięcia. Suche ga- 
łęzie tniemy! w ten sposób, aby oczko lub pęd na 
żywej gałęzi pozostał od dołu; nowa gałąź będzie 
rosnąć nazewnątrz korony, a nie do jei Środka. 
Następnie wycinamy gałęzie skierowane do środka 
korony. Z gałęzi krzyżujących się pozostawiamy 
silniejsze, skierowane nazewnątrz korony, a słab- 
sze, lub też sterczące do środka usuwamy. Prócz 
tego zdarzają się jeszcze zbyteczne gałęzie w środ- 
ku korony. Mogą to być gałezie nawet okazałe, ale 
do owocowania drzewa trzeba takie gałęzie usu- 
nąć. Tego rodzaju gałęzie, wciśnięte zbytnio w ko- 
ronę, przeważnie zacienione, owocują zazwyczaj 
tylko na czubkach, a jeżeli nawet owoce osadzają 
na dolnych częściach gałęzi, to jednak jako rosnące 
w cieniu, najczęściej bywają to owoce mniej do- 
rodne, pośledniejsze. 

Gdy chodzi o formowanie koron, staramy się im 
nadać kształt stożka, chociaż niektóre odmiany 
grusz mają gałęzie tak rozstrzelone, że kształt ko- 
rony tylko zlekka przypomina stożek. Jabłonie ma- 
ja kształt korony bardziej kulisty, a niektóre od- 
iuiany przypominają swym kształtem otwarty pa- 
rasol, Przy cięciu drzew trzeba uwzględnić kształ- 
ty korony. 

Po skończeniu cięcia korony drzewa, wycina- 
my wszystkie odrostki korzeniowe. Należy ziemię 
odkopać i pędy wyciąć na samycii korzeniach, jak 
również na dolnej części pnia. Tymczasem gospo- 
darze często wycinają odrostki tylko nad ziemią, 
nie bacząc na to, że z pozestałych oczek na przy- 
szły rok wybije jeszcze więcej odrośli. Na tem wła- 
Śnie polega błąd. 

Grubsze gałęzie tnie się piłką ogrodniczą, ranę 
zas wygładzamy nożem krzywym, by powierz- 
chnia cięcia była gładka; wtedy lepiej się rana goi. 
Cieńsze gałęzie tniemy nożem tuż przy oczku, tro- 
chę na ukos, a grubsze przy samej nasadzie. Rany 
po cięciu zasmarowujemiy maścią ogrodniczą, lub 
też papką z mięszaniny gliny i krowieńca, z dodat- 
kiem 5-tej części karbolineum sadowniczego. 

Cięcie drzew można wykonywać do czasu wio- 
sennego ruszenia soków. Zaczynamy najpierw ciąć 
drzewa ziarnkowe, a z nich wpierw jabłonie, po- 
tem grusze, następnie z pestkowych czereśnie, a 
po nich wiśnie. Drzewa pestkowe można ciąć tylko 
młode, podczas tworzenia korony, natomiast star- 
szych nie tniemy, bo łatwo gniją. 

Cięcie drzew wymaga pewnej wprawy i umie- 
jętności, zwłaszcza prześwietlenie koron, ich for- 
mowanie, dlatego nailepiej do tej czynności zapro- 
sić fachowca. 


Pamiętainy o wczesnych ziemniakach. 


Aby otrzymać w gospodarstwie wczesne ziem- 
niaki czy to na własne spożycie, czy na sprzedaż, 
uie wystarczy wysadzać wczesne odmiany, a tem 
bardzięj sadzić wcześnie, gdyż sadzić ziemniaki 
naieży do ziemi obeschniętej i ogrzanej. Przyspie- 
szyć wzejście ziemniaków, a stąd przyspieszyć ich 
wzrost i dojrzewanie, możha przez ich roszczenie. 

Do roszczenia czyli do podkiełkowania należy 
wcześnie przystąpić, gdyż czas roszczenia trwa 
około 5—6 tygodni i więcej. Do roszczenia wybie- 
ramy zdrowe, dorodne kłęby jakiejś wczesnej od- 
miany. Rościć należy w dostatecznie ciepłem miej- 
scu, w miarę wilgotnem i naświetlonem. Można to 
robić w ciepłej izbie lub w ciepłej i widnej oborze. 
Do tego przyrządzamy półki, na które układa się 
ziemniaki, najlepiej w jeden rząd, koniecznie ocz- 
kami do góry. W odpowiednich, ciepłych warun- 
kach kłęby puszczają z oczek kiełki, które przy o- 
świetleniu wyrastają w ciągu kilku tygodni do roz- 
miarów 2—3 cm. Kiełki powinny być grube, lekko 
zabarwione na zielono lub fioletowo. Takie wyrosz- 
czone ziemniaki wysadza się do ziemi, uważając, 
by kruchych kiełków nie połamać. Rosną one; bar- 
dzo szybko i zwykle o parę tygodni wyprzedzają 
równocześnie wysadzone, nieroszczone ziemniaki. 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


Pożyczki na budowę domów mieszkalnych na 
wsi, będą w bieżącym roku udzielane na wiosnę. 
Warunki pożyczki zostaną dopiero ogłoszone 
w późniejszym czasie. Na kredyty budowlane rząd 
przeznaczył 4 milj. zł., a więc niewiele. 


Magazyny zbożowe będą budowane w kilku 
województwach, m. in. i w wojew. lwowskiem za 
300 tysięcy złotych. W województwie krakow- 
skiem nie jest przewidziana budowa spichrzów. A 
szkoda — przydałby się magazyn zbożowy dla za- 
rezerwowania zapasów ziarna na czas niedoboru 
i braku zboża w okresie ciężkich przednowków, 
które się zdarzają w biedniejszych okolicach Ppd- 
karpacia. 


Roboty publiczne — według planu rządowego — 
rozpoczną się z wiosną bież. roku. Plan robót jest 
obliczony na 4 lata. Przewidziane są prace około 
budowy i naprawy dróg, kolei, meljoracje i t. p. 
Na ten cel rząd przeznacza 223 milj. zł. 


Sprzedaż skórek króliczych jest najkorzystniel- 
sza w Centrali Skupu i Eksportu przetworów i skó- 
rek futrzanych w Gdyni, ul. Abrahama 30. Za kilo. 
gram niesortowanych skórek króliczych można u- 
zyskać 1 i pół zł. do 3 zł. 80 gr. Skórki królicze 
czysto białe kosztują 3 do 80 zł. za 1 kg. Ktoby 
niiał na sprzedaż większą ilość skórek, lub zorga- 
nizował sprzedaż, niech się zwróci pod wymienio- 
nyin adresem po bliższe informacje. 


Poziom cen na krajowych rynkach zbożowych 
jest w dalszym ciągu niski. Jedynie koniczyna, se- 
tadela zwyżkują. Na rynku żywca obniżyły się 
ceny cieląt wobec wzrostu podaży, wskutek toz- 
poczęcia się okresu cielenia krów w drobnych ga- 
spodarstwach. Ceny trzody słabe, zniżkowe. 


Naa polskiem morzem w 16 rocznicę jego zaślubin 
Z KAŻE, 


Z dniem 1 lutego przeniesione zostało 


„ Biuro architektoniczne i budowlane 


Inż. EDWARDA OKONIA 


dypl. architekty 


do domu przy placu Sobieskiego l. 2. Il. p. 
naprzeciw Starostwa. 


CENTRALNY SKŁAD PAPIERU 
M DREJAK 


Tarnów, Katedralna 4. 


Adres Redakcji i Administracji: 


E KARBOLINA SADNICZA | BEM a 
3898 marki „AZOT” S. A. 


zwalcza zimujące szkodniki na drzewach owocowych. 
Do nabycia w firmach rolniczo handlowych 2888 
-i drogerjach. 9000 


| SĘ 
E E R AAAA 
OO a a 
Arch. Bronisław Kulka 
Tarnów, ul. N. P. Marji 16., telefon 570. 


> Projekty, plany, kosztorysy, kierownictwa, 2 
budówy nowe, przebudowy, konserwacja 4. 
budowli zabytkowych, kościołów i t p. £ 


ć Domy Katolicki. — — . 


ODPOWIEDZE REDAKCJI. 
J. R. Olszyny. W sprawie pożyczek budowla: 


nych napiszemy po. ogłoszeniu przepisów i warun-. 


ków kredytu. Narazie się jeszcze nie ukazalyo Pro- 
simy! pilnie czytać. 

J. L., Szytwałd. Za wierszyk - bardzo ana 
my, ale nie zamieścimy, bo już 0 tem pisaliśmy 
prozą. Polecamy się nadal łaskawej pamięci, j: 


S. B., Śmigno. Reemigranci z Francji, którzy 
tam pracowali na roli lub w leśnictwie, nie korzy- 
stają według ustawy z funduszów bezrobocia, gdyż 
nie opłacali tam wkładek na bezrobocie, lecz na 
przypadek choroby. Jeśli gospodarz francuski Ścią- 
gał na ten iundusz — to było nadużyciem. 
Korespoendencie z Nowego Sacza, Piątkowej, - 
Brzeźnicy ad Bochnia, z Ropczyc i Łęk: Górnych. 
podamy w następnym numerze. Bóg zapłać. 

J. K, Nowy Sącz. Uwzględnimy. Dziękujemy. 

J. B. Kobylanka, Br. B. Ciężkowice, P. A. Łą- 
cko, M. A. Faściszowa. O „opłatku* spóźnione. Nie 
będziemy mogli zamieścić. Prosimy o wiadomość 
z ostatnich uroczystości. Pozdrowienia. 


J. S, Z. W. i W. M. Wilczyska. Rozrzewniające 
są Wasze pochwały i uznania za pracę młodego 
Duszpasterza Waszego. Niech Wam za męskie i ka- - 
tolickie serca, oraz Waszemu Księdzu Bóg najobfi- 
ciej błogosławi. Tym razem nie zamieścimy. Pro- 
simy napisać o waszych uroczystościach. i 

M. R. Żegocina. Uwagi słuszne. W tej sprawie 
napiszemy w przyszłości. ; 


l ? . 3i b. OR A 
poleca po cenach najniższych: 
Księgi handlowe, registratory, skoroszyty, kalki i ta- 
śmy do maszyn, matryce do cyklostylu, farby do po- 
wielaczy, kalki inżynierskie, papiery szkicowe, pa- 
piery rysunkowe w rolach ŚSchóllers Hammer oraz 


wszelkie artykuły” biurowe. 
Zamówienia z prowincji wysyłamy franco. 


Tarnów, ul. Katedralna L. 3. Telefon Nr. 441. — Konto P. K. O. 404.750 
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